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sesy: ogłoszeń Na 1-ej stroi;i* 
wiersz; petitowy mk. 2.5®, 
m  Hl-ej stronie—mk. 1.8©, 
na IV-ej stronie— o."5 f„ 
nadesłane 2 a wiersz gar- 
montowy — mk. 2.50, Drob­
ne ogłoszenia po 20 fan 
ga wyraz. Najmniejsze dr$b» 
sje ogłoszenie mk. 1.8©.

gedakcja i Administracja m im ­
ozą sią pod M  4-ym praf
ulicy S t ar o s o s a o wi ec Jd ej w 
S o sn o w ca .

Adres di* listów i d»p*s*: 
„Iskra", Sosnowiec.

Prenumerata wynosi: Z© dnosss 
' r.iem rocznie mk. 4S.QQ —* 

półroczni® mk; 21.00 -~  
kwartalni® mk. 18.50 — 
miesięcznie mk. 3.50, z prze ­
syłką pocztową 3 ink. 5® 
f®n. miesięczni®. C«na im~ 
maru pojedynozeg® 30 fm

FslByrrsy, sptass^ i fltannM

Raiakcja. ®twart® s i  8 ram® 4s 
7 wiesz. — E%k®pis#w aa- 
desiaayck Kmtak^a a i * 
z w r f t s a ,

M m m y  własna: W lęfieiai® «1 
Małackowskieg® 8, w Bą- 
krewia ul. Sieaki®w ics

w g g m m

V dniu k  m. zakończył żymc d##®łctni urzędnik Towarzystwa „C zeladź

i*  w *

LUCVAH STECKI
W zm arłym  tracimy sumiennego i oddanego nam  pracownika, 
Cześć Jego pamięci!

Towarzystwo Bezimienne 
M o p s s lx l  W ę g - lfa ,  „O asela /C trź4

B L A N S
B ę d z i ń s k i e g o  T o w a r z y s t w a  W z a j e m n e g o  K r e d y t u  

za rok 1918.

A H T Y W A .

1) K asa.
a) ru H o w a  i . .
b) m ark o w a  M k. 3948 fen . 37 a  216
c) k o ro n o w a  Kr. 1558 h a l. 12 „ °|<e

2) Rachunki b ieżące:
a) w aru n k o w y  w b. K asie  Pow . w B ęd z in ie
b) „ „ „ B a n k u  P a ń s tw a  w C z ęs to ch o w ie

3) Papiery prccentovre:
a) kapitału  za p a so w eg o
b) funduszu  ob ro to w eg o  .

4) W eksle zdyskontow ana
5) W eksle protestow an e
6) Specjalny rach unek  b ieżący  .
2) K orespondenci:

a) C-to „L oro“ ,  ,
b) „ ,, N ostro"

®) N ie ru ch o m o śc i 
-1 Sumy przech od n ie

I®) Wydatki do zwrotu  
N ) R uchom ości ,
12) Sumy za b ezp ieczo n e  h y p oteczn ia
13) S tra ty  za 1915 ro k
H ł .. .
i i )

P A S Y W A .

Rb. 39C6® k. 96
tt 1827 1* 95
- 623 - 25 Rb: 41519 k. 85

Rb. 2020 k. 99

- 300 n — n> 2320 99

Rb. 12323 k. 18
.. 2015 „ — »» 14338 0 18

« 415020 O 58
86109 *t 79

• ■’
23195 M 89

Rb 68697 k. 25
ł* S625 F0 78324 » 05

tt 147091 tt 03
. „ 8033 tt 27

„ 702 M 21
. „ 2879 tt 26
. tt 1362 i» 69
Rb. 15541 k 14
tt 22!60 n 20
H 19302 tt 12 tt 57003. a 46

Rb 877951 h 25

n m leżn łśc i za  b a ­

l i  1C®|# w n io sk i c z ł# n k a w sk ie  .
2) K a p ita ł z ap a so w y  .
3) S p e c ja ln a  re ze rw a  n a  p o k ry c ie  re sz ty

dow ę d o m u  .
4) S p e c ja ln a  re z e rw a  n a  p o k ry c ie  s t r a t
5) A m o rty z a c y jn y  k a p ita ł  ru c h o m o śc i
6) W kłady n a  ro k  P rzek azo w y :

a) od  czło n k ó w  T-wa
b) „ n iec z lo n k ó w

7) R e d y sk o n to :
a) w b. B an k u  P a ń s tw a
b) w p ry w a tn y ch  in s ty tu c ja c h

8) K o re sp o n d e n c i:
a) O to  „ L o ro "  . 
b ’ ,, ,,N o s tro "

§) N ie p o d n ie s io n y  oj0 od  r  k u  P rz e k a z o w e g o  za  1.915 r.
J> l» ł) »ł >» 1916 „
*f »» .i u  „ % 1917 „

i, i. a  i, 1918 ,
10) „ „ „  ,, w k ładów  c z ło n k o w sk ic h  d o  zw ro tu
11) „  „ .  „ „ te rm in o w y ch
12) N iew y p łaco n a  d y w id en d a
13) W n io sk i c z ło n k o w sk ie  d o  zw ro tu
14) S u m y  p rz e c h o d n ie
15) K asa  P iz a z o r n o ś c i .
16) P o d a tk i sk a rb o w a  . .

Rb. 109790 k.
• • tt 13062 »' 5 9

, „ 17640 r> 48
* 24740 S# 27

1932 tt 95

Rb 84749 k, 68
» 395463 „ 94 w 480213 » 62

Rb. 17023 k. 20

» 67329 ,. 65
•

84352 -- 85

Rb. 47621 k .  74
„ 10657 « 74 *9 58279 » 48

Rb 2635 k .  83
n 4783 „ 81
tt 6 7 8 7  ,  56
„ 13850 „ 61 „ 28057 „ 81

n 615 tt 54
. ' n 19 B 68
. 2037 s» 20

„ 8305 » —
n 38675 » 42
tt 269 » 28
» 9958 tt 68

Rb. 877951 k . 25

W fiksls d*  in k a sa

Pap iery  w a rto śc io w e  n a  p rz e c h o w a n iu
Rb. 12313 k. 31 
„ 74204 „ 87

K u c h s t l U r ;

LUCJAN KRAJEWSKI
Prezes Zarządu: STANISŁAW CIECHOWSKI. Członkowie Zarządu:

DAW/0 R0SENBLUM. 
HENRYK TRENNER.
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Od 28 października do 3 listopada 1919 reku.

Z Sorycji do ffri
a S K K K X f f E ^ < 9>C8

Car 3wa« §r@źtij
M onumentalny obraz w 5 częśc. słynnej wytwórni „CI MES* w Rzymie’ 

wykonany pod kierunkiem pierwszorzędnych reżyserów rosyjskich.
W akcie  5-yin rosyjskie  tań ce  narodow e w wykonaniu b i l e tu  opery  moskiewskiej .

Dla dzieci dozwolony. Gd poniedziałku dnia 27 i dni następ  »ych.
Sensacja chw ili! DRUGA EPOKA O b r a z  detek tyw ny.

Dalszy ciąg d em ons trow anego  w ubiegłym  tygodniu  sen sacy jneg o  obrażu  p. t,:

T 1 B T K  .

MMIII PIOTEI c x y l i m
d rem a t  w 6 ciu częściach firmy „EClfU R3, o snu ty  na tle  aw anturn iczych  przygód 

najg łośn ie jsze j  we Francji kobiety-detektywa.

Dia uniknięcia  zbytniego natłoku  w niedzielę, przedstaw ienia  podzie lone  na s e a s se -  
1 szy o godzinie 3 ej,  II g i—4-e.j m. 40, III-ct—6-ej m. 20, IV-ty—8 ej,§ V ty—O-ej ra 50

Anons! 3 listopada b. r, JASKiMió BEZIMIENNYCH z udziałem słynnej a rtystk i EWELINY.

O  C3 Ł  O  0  5K E  N  I  K2.
P A Ń S T W O W Y  U R Z Ą D  W Ę G L O W Y

p o d a je  do wiadomości swych odbiorców, że podział wnoszenia o p ła t  za 
węg:el łub koks ,  do Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej, względnie do 
B an ku  H andlowego w W arszawie, r>a rsehuaek Państwoweg* Urzędu Węglo­
wego; lit.  A. (węglowy) lab l i t  B. (koksowy), zo sU jt  znlsatoay.

N ależności za  węgiel kam ienny ,  b ru n a tn y  i koks wiiiny być n a d t i  
w noszone w walucie m a rk o w e j  :

1) do  Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej w W arszawie, na- r a ­
ch u n e k  bieżący Państwow ego Urzędu Węglowego,

2) na rachu nek  czekowy Ms 30040 Państwowego Urzędu Węglowego 
w Pocztowej Kasie O szczędności ,  lub

3) do  Banku Handlowego w Warszawie n a  rac h u n e k  bieżący P ań­
stwowego U rzędu  Węglowego.

Sumy wpłacane przez odbiorców winny całkowicie pokrywać w ar­
to ść  ilości tak  węgla, ja k  koKsu, przyznanych przez P. U. W. na dany 
o k re s  miesięczny bez wyszczególniania je d n a k  z os b n a ,  czy w płata  do ­
tyczy węgla lub k o k su ,  gdyż dia każdego z odbiorców prow adzony je s t  
tylko je d e n  rachu nek .

Warszaw*, dn. 6. X. 1919 r.

m in iste rjum  sp raw  zagran icz­
nych  powinno zaw czasu w zm o­
cnić sk ład  poselstw a i konsu­
latów  polskich w S tanach  Zje­
dnoczonych; powinno również 
jaknajp rędzej powołać do ży­
cia am erykańsk i w ydział p ra ­
sowy i w ydział p ropagandy, 
aby choć w części przeciw ­
działać agitacji żydow skiej, 
k tó ra*  doszła w A m eryce d o '
ni ■j • t l-rrriTł t» rv ry rtn i o, •* -rxr vr^

j .  \ J jl£ L x t x i A L .  \ j  y y  ±  v V  y

Zajęcie Torunia,
Wijslca ptniskia wfcracif ły cl© miasta 25 b. m

Toruń, 29 października. 
(Tel. własny)

Biuro W olffa donosi:
W dniu 25 b. m. wojska pol­

skie wkroczyły do Torunia.
Toruń będsie stolicą wojowódz- 

tw a pomorskiego.

Dla czego o tak  n iesłycha­

nie doniosłym  dia całej Polski 
fakcie dow iadujem y się  ze 
źródeł niem ieckich? Gzy isto t­
nie nasza agencja te leg raficz­
na, zw ana polską, n ie  o trzy­
m uje od rząd u  naszego żad­
nych  inform acji?

Straszliwe położenie 
finansowe Niemiec

Budżet i i  r» ISIS wykosi S§ m Ijardów,
Berlin, 28 października. 

(Teł. własny).
Na posiedzeniu  rad y  pań- 

stw a pod przew odaictw em  
Noskego ©mawiano sy tuacj ę 
finansow ą Niem iec.

D ługi państw a w zresly  w 
ciągu jednego roku  o 40,3 
m iijardów  m arek, sum a ogól­
n a  długów wynosi 172 niljar- 
d y  mk., na dn. zaś 1 kw ie tsia  
dojdzie do 201 sr2jardów .

M inister finansów  zakom u­
nikow ał, iż budżet na  r. 1919 
wynosi w w ydatkach  i docho­
dach

©krągłt U urck
i że podobny budżet je s t  p ier­
w szym  na  kuli ziem skiej.

Listy z Zachodu
m.

JkmmwjMm dla PtlsW.
(Korespondencja spec. „Iskry*).

Z chw ilą zatw ierdzenia t ra ­
k ta tu  działalność delegacji p i l ­
skiej, z n a tu ry  rzeczy, zwróci 
się  w stronę zagadnień gospo­
darczych, k tó re  coraz w ięk­
szego nab ierać będą  znacze­
nia. W kraczam y w okres w y­
tężonej p racy  organicznej; ód 
jej p rzebiegu  i w yniku  zależy, 
w dużym  stopniu, rozwój pań­
stw a  polskiego i p rzyszły  jo ­
go wygląd.

Paryż, 20 października.

Otóż. pow iedzm y sobie od­
raził, że w tej dziedzinie, po­
m ijając P aryż  i Londyn, m u ­
sim y zw rócić , się do W aszyng­
tonu i Nowego-Yorku.

P aryż  nie może nam  po-' 
módż, mimo najszczerszej chę­
ci; Londyn może, ale n ie  chce; - 
pozostaje A m eryka, Do niej 
też n iebaw em  pociągną sznu­
rem  nasze m isje ekonomiczne, 
finansow e i techniczne. Nasze

V  V  ^  - - - - - -  ą/

rządza  nam  niezm ierne szkody.
Spójrzm y praw dzie w oczy: 

po lityczną sto licą św iata je s t  
obecnie Paryż, ale sto licą  f i­
nansow ą i gospodarczą je s t
TvToiYxr YnrV 7, tirrp ayn f.Y"? o_
ba  się  liczyć i odpowiednio
działać.

Mimo wrogiej nam  kam pa- 
nji, o k tórej w spom niałem  po­
przednio, mimo, że nic niem al 
nie zrobiliśm y, aby opinia a- 
m ery  kańska zajęła się  Polską, 
istn ieje  w kołach urzędow ych 
am erykańsk ich  dużo sym patji 
i dużo zrozum ienia in teresów  
polskich.

Koła te  zdają sobie spraw ę, 
że Polska je s t obecnie jedynym, 
wałem ochronnym  św iata przed 
zalewem  bolszewizm u; delega­
ci am erykańscy  zw iedzili nasz 
k raj sum iennie i gruntow nie; 
w rócili zachw yceni w spania­
łym  w yglądam  i duchem  ju ­
nackim  naszej arm ji, ale w i­
dzieli również, iż nasi żołnie­
rze nie m ają butów, ani p ła­
szczów, ani kołder. W zruszył 
ich zapał, z jak im  in teligencja  
polska" garn ie  się do p racy  
twórczej na w szystk ich  polach, 
ale nie je s t  im  tajne, że pol­
sk i urzędnik , p rofesor, doktór 
i t .  d., z  trudem  wiążą koniec 
z  końcem . W idzieli oni na 
k resach  pola, leżące odłogiem 
i ludność, b iw akującą w ro­
wach strzeleckich; widzieli w 
Łodzi se tk i kom inów fab ry cz ­
nych, s terczących  m artw o i tłu ­
m y w ynędzniałych robotników , 
na k tó rych  na każdym  rogu 
ulicy  czyha ag ita to r, ebł&do- 
w any b ibułą bolszew icką.

Ich ogólne wrażeni© da się 
streścić  w tym  zdaniu: „Lss-
piej podeprzeć Polskę te ra r, 
k iedy  w ystarczy  dowóz p rzed ­
miotów pierw szej potrzeby, 
niż za rok" k iedy  rosie je  się 
po k ra ju  w yuzdany bcdsze- 
wizm i k iedy  sto tysięczna  s r-  
m ja nie w ystarczy  do p rzy ­
wrócenia porządku*.

W edług źródeł m iarodajnych 
bardzo, p. P clk , k tó ry  zastę ­
puje w Paryżu  prezyden ta  
W ilsona, uważa położenie eko­
nom iczne Polsk i za „trag icz­
ne*, ubolew a nad. tym , że rząd  
am erykańsk i nie przychodzi 
jej z pom ocą i radzi zwrócić 
się do zrzeszeń p ryw atnych , 
k tó rych  in icjatyw a w A m ery­
ce znaczy bardzo wiele.

P. M orgenthau w przejeździ® 
przez Paryż  poruszy ł tę  sp ra­
wę, n a le g a ją c  na koniecsneść 
udzielenia Polsce pom ocy i r a ­
dząc organizacjom  polskim  w 
A m eryce, aby podjęły kam pa-

nję,  ̂w celu w yw arcia odpo­
wiedniej presji. S kąd inąd  je d ­
nak wiadomo, że p. M orgen­
th au  zm ierza do tego, aby o- 
panow ać finanse Polskie i zo­
staw ić naszem u krajow i je d y ­
nie pozór niepodległości.

P. Ołds, prezes cen trali a- 
m erykańsk iego  Czerwonego 
Krzyża, b ierze  bardzo do se r­
ca ciężkie położenie Polsk i i 
p rzy rzeka  podnieść tę  spraw ę 
w senacie, dodając, że' m a n a ­
dzie ję  skłonić swój rząd  do 
podjęcia na nowo akcji p. Ho- 
owera.

Ze swej strony  zauw ażyć 
m uszę, że władze am erykań­
skie czekają na odpowiednie 
kroki ze sirony  p. Paderew ­
skiego, k tó ry  cieszy się, ja k  
wiadom o, w ielką popularnością 
po tam tej stronie  A tlantyku.

Szkoda, że zupełni© u  na« 
nie pom yślano o podjęciu  od­
pow iednich s ta ra ń  w potęż­
nych  zw iązkach dobroczyn­
ny ch  Stanów Zjednoczonych, 
ja k  np. Rycerza K olum ba 
(Knights of Kolumbus) i Stowa­
rzyszenie f f  M łodzieży Chrze- 
ścja iskiej (loung fiSeu Christian 
Association), w sk rócen iu  (I. 
1 . G. A.)

Oba. te zw iązki, zwłaszcza 
J. M. C, A. rozporządzają  m i­
liardow ym i funduszam i i se t­
kam i ty sięcy  m łodych i g o rli­
w ych adeptów . W idziałem  ich 
p rz y  p rac y  podczas w ojny i 
byłem  zdumiony, potęgą, boga­
ctw em  i hojnością tej in s ty ­
tucji, z której korzystali w szy­
scy... prócz polaków.

Zwiedzałem  w P aryżu , p rzy  
ulicy  La Pagette , specjalny 
„w ydział rosy jsk i*  J. M. C. A,, 
k tó ry  otoczył m acierzyńską  
w prost opieką rozbitków  a r ­
m ji rosyjskiej, i u trzym uje  do­
tą d  przy  zyoiu  u z ies iąu u  ty ­
sięcy w ykolejonych. Mam w ra­
żenie, że gdyby  um iano tra fić  
do J. M. C. A., toby  działal­
ność tej wspaniałej in sty tucji 
p rz y n k s ła  krajow i znaczną 
ulgę. L. B.

P. S. D. 9 październ ika o- 
biegła p rasę  francuską, za po­

średnictw em  Agenc. Havasa 
pogłoska o ustąp ien iu  p g* 
K rzyńskiego i o kandydaturze 
h r. A dam a Tarnow skiego r,a 
w ice-m inistrą  spraw  zagranie* 
nych.

Pogłoska ta zaniepokoiła wi­
docznie francusk ie  koła urzę­
dowe, bo nazaju trz  u laz a ła  się 
w „Echo de Paris*  notatka 
tej treści:

„Z W arszaw y donoszą, że 
h r. Adam Tarnow ski został za­
m ianow any wice - ministrem 
sprawr zagranicznych .na m ie j ­
sce p. "Skrzyńskiego, który 
obejm ie poselstwo w Madrycie,

Przeszłość p. Skrzyńskiego 
k tó ry  podczas wojny*'był rad­
cą am basady austro-w ęgier­
skiej w Sw ajcarji, n ie należy 
do bardzo budujących , ale prze­
szłość hr. Tarnow skiego uspra­
wiedliw ia w szelkie obawy."Ja­
ko poseł austro-w ęgierski w 
Sofji by ł on zam ieszany d0 
najczarn iejszych  in try g  "Bell- 
p latzu  z  królem  Ferdynandem. 
N astępnie rząd  w iedeński po­
słał go do. W aszyngtonu, gdzie 
w zastępstw ie osław ionega dra 
D um ba, m iał niecić opór niem- 
ców tam tejszych  przeciw  in­
terw encji, na  rzecz ajjanj^pr, 
in teterw encji, k tórej Polska 
zaw dzięcza swoje istnienie. Z 
W aszyngtonu został przenie­
siony cło Szwecji, gdzie no­
towano udział jego w różnych 
m achinacjach.

D z iś /k ie d y  narodowość au- 
s trjacka  h r. Tarnowskiego prze­
tw orzyła się w narodowość 
polską, obecność jego ną sta­
now isku w ice-ininisira spraw 
zagranicznych  je s t faktem  ze 
w szech m ia r godnym  pożało­
wania*.

Tf t —, ;  „7.
» i J '•*Ł't-‘-Ł *■  -- - ̂  J  -------o  ' f

polskiej ogłosił stosow ne spro- 
stow anie, zaznaczając, źs mia­
nowanie hr. Tarnow skiego nie 
je s t  bynajm niej fak tem  doko 
nanym  i że p. S krzyńsk i po­
zostaje na razie na sw ym  sta­
nowisku.

i,i liii si miso!
Zaprzeczenie prasy francuskiej.

Paryż, 28 października.

(Tel. wł.)
P rasa  francuska  zaznacza, iż 

dzienniki niem ieckie źle zro­
zum iały  praw o z d. 24 b. so.

Praw/o to głosi, iż we F ran ­
cji został zniesiony stan  wo­
jenny , ale bynajm nie j nie zo­
s ta ł zniesiony s tan  w ojenny z 
Niemcami, a więc i tra k ta t nie 
upraw om ocnił się jeszcze.

D ziennik „Bon sok* donosi, 
iż na czw artkow ym  zebraniu  
R ady pięciu postanowiono, by

tra k ta t z  N iem cam i nie był o- 
głaszany za praw om ocny przed 
20 listopada.

W  dniu ogłoszenia praw o­
m ocności m usi wyjechać do 
Niemiec 15 kom isji i rozpo­
cząć prasę , co w ym aga pew­
nych  przygotow ań. Jednocześ­
nie je s t  nadzieja, że do tego 
term inu  nastąp i ratyfikacja 
tra k ta tu  przez S tany Zjedno­
czone.

l i i i  i
Uznanie dla Poznańskiego.

Poznań, 27paśdz.
(P. A. T )

W  niedzielę w ieczorem  w y­
dał na cześć N aczelnika P a ń ­
stw a m inister Seyda obiad. 
Pod koniec obiadu m inister 
Seyda wniósł toast, na k tó ry  
nacz. P iłsudzki odpowiedział, 
co następuje:

Ile razy  w przeszłości serca 
polskie chw iały się w zw ąt­
pieniu, gdy m yślały  o m ożli­
wości w ytrzym ania  w piekle 
walki, k tó rą  w am  narzucono, 
ile razy  m arzenia ludzi biegły  
w. budowę przyszłości, cofały 
się one pr?ed  t ą  żelazną fa lą  
m ocy i siły, k tó ra  nad  wami 
ciążyła. A w tedy  serca  _ pol­
skie i um ysły  polskie biegły 
do was, jako do tych , k tó rzy  
zdawało się, na straconym  po­

sterunku  stoicie, do tych, k tó ­
rzy  im ię Polski reprezen tu ją  
w najcięższej walce, bo w wal­
ce o ku ltu rę , o organizację, w 
walce o dum ę i o istn ien ie  w 
Europie cywilizacji Polski.

Moi Panowie! W  n ieszczę­
ściu i walce człowiek się uczy. 
J e s t to  dorobek wielki. Wy,

sosia- 
rą wam

w róg nieubłagany wypowie­
dział w tej dziedzinie, w  k tó - . 
rej Polska zawsze w wielkim 
stopniu  najsłabszą była. N ie­
moc w tej dziedzinie przyczy­
niła się do poprzedniego upad­
ku. w alka została wam  na­
rzucona w _ dziedzinie organi­
zacji, w dziedzinie um iejętno-
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i w ytw arzania codziennego 
f«resu pełnego obow iązku i 

S S o  tru d u  życia. Rzucone 
t£ n  to w yznanie przyjęliście 

fxTtei dziedzinie m acie sa  
1 va ' dorobek niewoli tak
S » i a l y ,  Se
e0iska cała przed wami 

sią korzy..
« do robk iem  ty m  w chodzicie
I  wolnej, niepodległej 1 olski. 
Wrhodzicie do mej po cięż- 
5pi długoletniej wojnie. W oj-

1 1- w yszarpała nerw y. W ej-
II  ta ludzi zm ęczyła, a po 
S ęozen iu  budzi się tak  w 
S e e ,  jak  i na całym  swie- 
5* tęsknota do odpoczynki?. 
Idą czasy, k tó rych  znam ieniem  
będzie

w y ś c ig  p r a c y ,
iab przedtym by ł w yścig że­

l a z a ,  jak p rsed tym  był wyścig 
l rWi Kto do ty ch  zawodów 
bardziej przygotow anym  bę­
dzie, kto w tym  w yścigu w ię ­
ksze dowody w ytrzym ałości 
złoży, ten w najbliższych la ­
tach będzie zwyoiężcą, ten  po­
trafi utrzym ać to, co zyskał, 
albo odrobić to, co stracił. 
Moi Panowie! P rzychodzicie 
do Polski z w ielkim  dorob­
kiem ciężkiej walki, zdobytym  
uczciwie w drobiazgowej, su-' 
miennej, obowiązkowej p racy . 
To jest wielki dorobek. Ordy 
myślę o zadaniach s to jących  
przed Polską, chciałbym  wnieść 
c i  was do Polski całą waszą 
namiętność pracy,  ̂ k tó raby  
Polskę przem knęła, dać r  Oi- 
sce umiejętność waszej pracy 
sumiennej,, p racy  uczciw ej. W 
tym przekonaniu, że W ielko­
polska wniesie do całej Polski 
te swoją cnotę, wnoszę toast: 
p J ■ i ' ’" ira  ktćrc. cięż 
kie walki w ytrzym ała, a je ­
dnak wyszła z niej _ m oralnie 
zwycięsko, n iech  żyje!

Zjazd l i s i m i  S i k s t e j .
Dnia 23 b. m. odbyło się 

w W arszawie zebranie delega­
tów kół polskiej M acierzy 
Szkolnej.

Sprzawozdauie z działalności 
administracyjnej i ku lt. eśw. 
P. M. S, za rok ubieg ły  od­
czytał p. Błażej ewicz. Z re fe ­
ratu tego uw idacznia się ru j  
chliwa i w ydatna  działalność 
wydziału pedagogicznego PMS., 
które prowadziło k u rsy  _ uzu ­
pełniające dla nauczycieli i 
nauczycielek, książnicę  ̂ nau ­
czycielską i b ib łjo tekę szkolną. 
Wydział- zorganizew ał „kwe­
stę książkową*, a zebrane 
5,560 książek rozesłał na  k resy .

Zarząd P . M. S. w ydał m ie-
ssmm

sięcznik  p. t. „Polska M acierz 
Szkolna* oraz zorganizował 
w ydział księgarski, k tó ry  od 
1 kw ietnia i\ b. sprzedał k s ią ­
żek za sum ę 32,656 mk.

Liczba kół prow incjonalnych 
w ynosiła 513, t. j. w zrosła w 68.

Działalność oświatowa Kół 
na podstaw ie nadesłanych sp ra ­
w ozdań przedstaw ia się ja k  
następuje: Ochrony: 15 Kół
u trzy m u ją  19 ochron, dzieci 
76S. Szkoły: 20 Kół prow adzi 
26 szkół różnego typu. K u rsy  
dla analfabetów : w 26 Kołach 
prowadzono 35 kursów ; z k u r ­
sów korzystało 2,110 osób.

Bibljoteki: 47 Kół posiada 
49 bibljotek, zaw ierających 
39,814 tomów; korzystało  z  
b ib ljo tek  78,956 osób. Domów 
ludow ych istnieje 29. Z 79 
Kół — posiada tea try  am ator­
skie; przeciętnie na p rzedsta ­
wienia uczęszcza 130 osób. W 
79 K ołachs wygłoszono 392 od­
czy ty  i urządzono 42 obchody 
narodowe.

Nakoniec dokonano w ybo­
rów. Do Zarządu w ybrani zo­
stali: pp. Baliński Ign., Boja- 
śiński, Dmochowski, Jankow ­
ski, K retkow ska, Kujawski, 
Nowicki, Ponikowski, dr. Rząd, 
SW ierzyński ks. Trepkow ski, 
W ier czak.

k r o n i k a .
KALENDARZYK.

iSzłś
jiitr<

w środę 29 b tn. N arcyza.
w czw artek 30 m b. M arcelego.

Wschód słońca g. 6 m. 51. 
Zachód * g. 4 m. 36.

ii a  ans w  v  s i  j  v w iw u t ty  wi*»

Owdowiały złote rżyska, 
w IcoZusieńho mgła; 
iviutr, kołysząc sitowiska, 
minorowe tony ciska, 
w nagich wierzbach gra prsesmu-

[tnie,
hej, psalmodje gra/...

j l  gdy wpadnie w trzęsawiska,
w obmurssałą pleśń — 
szmer powstaje ddkolislca 
aże w sercu cosilc ściska, 
taka rzewna pieśń, kiej utnie, 
taka smutna pieśni...

Czasem załlca i zakwili, 
jęknie niby dzwom, 
to znów urwie i po chwili 
na serdeczny śmiech się sili, 
bijąc w luby tm  mej piersi, 
w serca luby ton! ..

Hej, pląsają liście w fame,
■inne — lecą w świat]..

Cóż na ziemi po zostanie'?...
Chyba jeno ból a łkanie 
i fen cichy żal, co truje, 
i ten cichy żal?!...

—o—
Jednak trzeba myśl żałosną 
pogrześć w szacie dżdżówl...

. ,A  toż z majem, z przyszłą wiosną 
'Świeże kw iaty uczuć wzrosną, 
świat ożyje znów w wiosence — 
w słodkiej woni bzów!..

Edward Kłoniscki.

Z Iow . rozwoju rzemiosł i
łsandlu. Przypom inam y, że dziś, 
drda 29 b. m. o godzinie 7 ej 
w ieczorem  odbędzie się  z e b ra ­
nie zarządu, na k tórym  dele­
gat C entralnego To w. rozw oju 
przem ysłu , „rzem iosł i h and lu  
w W arszaw ie, -p. L. Cholewi- 
eki, udzieli w yjaśnień w sp ra ­
wie dom u handlow o-przem y- 
słowego „Rozwój*. P roszeni są  
również o p rzybycie  członko­
wie i sym patycy. Zw racam y 
uw agę jednocześnie Stow, pol­
sk ich  przem ysłow ców , oddzia­
łowi Stow, kupców  polskich, 
Związków drobnych  kupców  
chrześcjan , aby skorzystali % 
z  poby tu  delegata p. Ch., k tó ­
ry  udziela chętnie inform acji.

Zaradny gospodarz. Stów. lo ­
katorów  m. Sosnowca zw róci­
ło się do kom endata policji z 
zawiadom ieniem , że właściciel 
dom u Nr. 1 p rzy  ul. Ostrogór- 
skiej p. Skowron, w celu zm u ­
szenia lokatorów  do w yprow a­
dzenia się, 'p o zab ija ł u s tęp y  
deskam i, zepsuł studnię, p o ­
zam ykał drzw i w chodow s i nie 
chce w ydać podw ójnych.okien.

Śmierć skutkiem zakładu pija­
ckiego. W czoraj w W arszaw ie
£*\JLUl£J£ i .  O U l l O l  UU-liA^y
dek z powodu niedorzecznej 
b raw ury  pijackiej. Zabawiając 
się  w wesołej kom panji, n ie ja­
k i M. Lisie wica, d rukarz , aa- —
łożył się, że w ypije duszk iem  
bom bę sp iry tusu . Bom bę w y- O f l g i f  l3 
pił, zakład wygrał, ale p rze- „ J L J L J LJ - l  
g rał życie, bo w krótce p o tem  
zm arł.

Kilkadziesiąt wagonów z ciepłą 
odzieżą przybyło do Polski... „Ga­
zeta  Poniedziałkowa* donosi:
W  ostatn ich  dniach  nadeszły  
z P rancji do Polsk i pierw sze 
tran sp o rty  ciepłych, okryć n a  
zim ę dla arm jf polskiej. _

T ransporty  te  obejm ują k il­
kadziesiąt wagonów, kożuchów, 
ciepłej bielizny, chodaków, ko ­
m iniarek, rękaw ic i t. p.

Dalsze tran sp o rty  są  zapo­
w iedziane i m ają nadejść  n ie ­
bawem .

Instruktorzy policyjni angielscy
w Warszawie. Oczekiwana od 
dłuższego czasu delegacja an-

g ielsk ich  in struk to rów  poli­
cyjnych, p rzyby ła  do W arsza ­
wy. Na czele :delegacji stoją: 
pułkow nik policji angielskiej, 
M aeready i pul ko wai k M eilor, 
o rganizator policji okupacyj­
nej w  N adrenji.

W czoraj, ja k  się dow iaduje­
m y, delegaci policji angielskiej 
złożyli w izytę szefowi sekcji 
bezpieczeństw a publicznego p. 
St. Urbanowiczowi i odbyli kon­
ferencję w celu zapoznania się 
z organizacją policji u  nas.

K atastrofa papierowa. Zapas 
papieru  starczy  nam  zaledw ie 
na dni k ilka, tym czasem  fa ­
b ry k a  w M yszkowie stoi dla 
b rak u  węgla, o czym  dow ie­
dzieliśm y się dopiero wczoraj 
na  sku tek  w ysłania przez nas 
telegram u z zapy tan iem  o po ­
wód nieo trzym ania papieru .

O ile nie potrafim y w ja k i­
kolw iek sposób zaradzić b ra ­
kowi tem u, smuszani_ b ę d z ie ­
m y drukow ać na papierze, j a ­
k i w  danej chw ili*uda nam  się 
zdobyć. W  każdym  razie  n a ­
stąp iłoby  to dopiero w p rzy ­
szłym  tygodniu .

Straszny wypadek. Z Siewie­
rza  donoszą nam , iż onegdaj 
p rzy  Oglądaniu b roni policjant 
m iejscow y Ja n  R ygał p o s trze ­
lił bardzo niebezpiecznie s tr a ­
żnika skarbow ego Stachow icza, 
którego w stania ciężkim  od­
wieziono do szpitala  b ędz iń ­
skiego.

Teatr H. Bzarneckiego daje 
dziś „Jenera ła  huzarów*, nie 
granego dotychczas w Sosnow­
cu, k tó ry  w yposażony je s t  w 
piękne m elodje, nowe tańce  i 
bardzo zajm ującą treść. Głów­
niejsze role w ykonają pp. Fe- 
dyozko-wska, Leonowicz, O -  
dzyńska, Olędzki, W iśniew ski,
nir; 11 .i ; i m i.

Ju tro , w czw artek, „Cnotli­
wa Zuzanna*, m elodyjna o p e ­
re tk a  Zilberta.

„Iskra®').(Z łażono b e ta o ś re d n ło

W  dniu Im ienin ś. p. Tadzia 
R uska sk ładają  na dzieci no 
poległych żołnierzach 20 $ ’<. 
rodzice.

1  mk. sr., 59 m k. pap ie ro ­
wych, 1 rb ., 5  kor. s reb rem , 
11 kop. m iedzią zsb ran e  z za­
b a w y ‘ koleżanek złożyły na G . 
Ś ląsk  N obliaów ne i R adzyska^

JS S .
„Niedziela bezkolsjowa*. W  d. 

87 na G. _ Śląsku p rzy p ad ła  
pierw sza „niedziela bez kolejo­

wa*. D la b rak u  w ęgla sp rze ­
daż biletów  na  dystans w p ro ­
m ieniu  50 kilom etrów  od k a ż ­
dej stacji została w strzym ana, 
a więc ty m  sam ym  z a p rz e s ta ­
ły  kursow ać w szystk ie pocią­
gi m iejscowe, spacerow e i t . p. 
Poniew aż Judnośó  n ie  b y ła  
uśw iadom iona co do tego  z a ­
rządzenia, w ięc na  dw orcach 
panow ał ścisk  i tłok  n ie  do 
opisania.

Skazanie mordercy. Sąd po ­
łowy 32 b ry g ad y  reiehsw ehru  
skazał w icefeldfebla O skara 
B ecka za zam ordow anie w ło- 
ścjanina Pałk i w D ziedzkow i­
cach  w celach rab u n k u  na 
śm ierć.

Z Dąbrowy.
Rocznica kolejarzy w Dąbro­

wie. P ro jek t kolejarzy św ię­
cenia rocznicy usun ięcia  oku­
pantów , znalazł żywe poparcie 
w całym  kraju . Zewsząd n a d ­
chodzą wiadomości o o rg an i­
zow aniu się kom itetów , k tó re  
w dniu  ty m  drogą odczytów , 
galow ych przedstaw ień  i t. p. 
u trw alać  będą  w pam ięci spo­
łeczeństw a ten  h isto ryczny  
m om ent, o k tó rym  śn iły  po­
przednie. pokolenia. K om itet 
organizacyjny  w D ąbrow ie ro ­
zesłał zaproszenia do w szy ­
stk ich  in sty tucji społecznych 
i stow arzyszeń, p rósząc  _ o u - 
dział w uroczystości. L icznie 
ze orane delegacje na  organ iza- 
<ys7invm zebraniu  w  dn. 18 hm. 
pozw alają m niem ać, ża ro cz ­
n ica w  D ąbrow ie w y p ad n ie  
podniośle, tym bardziej, że m iej­
scowa Koło kolejowe _w da. 9 
listopada rów nocześnie obcho­
dzić będzie uroczystość noś- 
w ięcenia sz tandaru  Korpora­
cyjnego.

Z koncertu Namysłowskfese.
Onegdaj w przepięknie odno­
wionej sali w dom u R obotni­
ków chrześcjańskićh  odbył się  
k oncert w łośejańskiej o rk ies ty  
Nam ysłow skiego. Salę w ypeł­
niono doszczętnie. W yk o n aw ­
ców koncertu  publiczność da­
rzy ła  rzęsistym i oklassam i.

Szkoda ty lko, że strona  tec h ­
niczna tea tru  pozostaw ia wiec­
ie  do życzenia. O bsługa te a tru  
je s t stanow czo za mało s p rę ­
żysta. Szczególnie obsługa sza t­
n i dała się tym  razem  odczuć 
publiczności. W ielo osób z t e ­
go powodu spóźniło się  n a  sa ­
lę. W  tak ich  w ypadkach  i  o 
kradzież nie trudno. To sam o 
m ożnaby powiedzieć o n ie d ­
bałym  ponum erow aniu krzese ł. 
Z tego powodu p rzy  szukan iu  
m iejsc obsługa rob iła  dużo 
szm eru  na sali. Na jed n y m  
krzeseł publiczność oglądał*

Bratobójca.
ROMANS

4$.

Nikt nie mógł ani pom yśleć, 
że ci dwaj ludzie rozsta li s ię  
zaledwie przed ku.au godzbna- 

i że między nim i istn ieje  
tajoumica.

Znajdowali się w salonie, 
ho rozsłowie, k tó ra  dotyczy- 

tak długiej nieobecności 
kapitana i licznych w ydarzeń, 
jakich był ofiarą podczas swej 
Podróży, czem u M atylda i A lina 
Przysłuchiwały się  bardzo cie­
kawie, doznając różnych w ra- 
ż?h, przestrachu lub  zadziwie- 
nia> Henryk Sawannę nagło 
postawił tę kw estję  przem y­
słowcowi:

—- Czy pani Śollier, dzielna 
odźwierna pańskiej fabryki.
uspokoiła się już  trochę , panie 
yerniere, po doznanych, w strząs 
śnienia di?

Słysząc te sław a, G abrjel 
drgnął, pomimo, panow ania nad 
sobą, a Ryszard, k tórego uwa- 
cze nie mogło u jść  to pom is- 
szanie, pośpieszył odpow ie­
dzieć;
?n„T~ ;̂ah, mój przyjacielu... 
ia a » cios ten  był .ciężki dła

b ie d n e j kobiety, ale d z iś , m a­
jąc  już  p rzy  sobie _ w nuczkę, 
spokojniejszą je s t i znosi z 
w ię k sz ą  rezygnacją  s woje zm ar­
tw ienie.

— H enryk mó wił nam  o ty  m 
sm utnym  zdarzeniu  — rzekł 
Daniel. — Znalazła córkę zm ar­
łą  z biedy, praw ie z  głodu, po 
ośmiu latach  nie widzenia... 
A przygarnęła  g a ra ż e m  do 
siebie ośm ioletnią córkę jej 
córki... H istorja to zw ykła a 
jednocześnie straszna. N iestety, 
c*raz częstszym i się s ta ją  te  
ciche dram aty... Są one w yni­
kiem  zupełnej dem oralizacji 
na  schyłku naszego wieku.

— Ja  sądzę, mój s try ju , ża 
one w ydarzały się i daw niej— 
ośmielił się zauważyć H enryk  
Sawannę.

— Tak — odpowiedział s ę ­
dzia śledczy — ale, pow tarzam , 
nie tak  często... Człowiek, k tó­
ry  uwodzi biedną dziewczynę, 
wiedząc, -że nie będzie mógł, 
i ub nie będzie chciał k ieaykol- 
w iek napraw ić b łąd  popełniony, 
je s t podłym, i nędznikiem !..

Gabrjel uczuł dreszcz od 
stóp do głowy.

Sad, w ydany przez b ra ta  
w  słowach potępiających, do­
sięgną! go w samo serce... 

R yszard  V ern iers milcz&t 
■1* głębokim  w rażeniem .

Pojmował, j rk  jego p rzy ja ­
ciel cierpi.

D aniel Savanna ciągnął d a ­
lej głosem  oskarży sielskim :

— Macie nap rzyk ład  czło­
wieka szlachetnego pochodze­
nia, wyższego stanu , żonatego 
może i dzietnego, k tó ry  sp ro ­
wadził b iedną i uczciw ą dziew ­
czynę z drogi cnoty, zabrał ją  
m atce, potym  opuścił, rzu ca­
jąc  na pastwę nędzy  i rozpa­
czy, i k tóry  nadom iar podłości 
zostawił na  świecie dziecko 
niepraw e, przeznaczone, naw et 
p rzy  najw iększej in te ligencji . 
i nauce, nosić na sobie n ieza ­
ta r te  piętno urodzenia swego. 
Godzień- odsyłana p rzed  sąd  
przysięg łych  iu lz i  m niej w in­
nych  od człowieka, zdolnego 
do takiej zbrodni.

G abriel Savanne pochylił
głowę. . .

To, co m u głos sums arna tak  
często mówił, głos b ra ta  m u 
pow tarzał.

R yszardow i w ystąp ił pot na 
• czoło.

— Z ia je  mi s ;ę. ojcze, że 
św iat n iespraw iedliw y je s t  dla 
dziecka — zauw ażyła n ieśm ia­
ło M atylda, która, choć m iała 
la t  ośm aaście, zastanaw iała się
bardzo.

— I ja  jestem  zdam a mej 
kuzynk i — odparł H enryk.
Ze ojciec je s t w ielkim  w ino­

w ajcą, to nie u lega  kw estji, 
ale dziecka św iat nic nie m a 
do w yrzucenia,.. Czy ono p ro ­
siło o to, aby się urodzić? Nie, 
niepraw daż? Dlaczego więc 
czynią je  o ipow iedzialaem  za 
pochodzenie?.. Jeżeli je s t  u c z ­
ciwą i dobrą, nia widzę, _ d la ­
czego człowiek uczciw y m iałby 
się zaw ahać nad  dan iem  jej 
nazw iska swego?

Daniel Savanna przecząco 
pokręcił głową.

M łodzieniec ciągnął dalej;
— Pozwól, mój s try ju , że się  

ośmielę nie podzielać tweg>» 
zdania... Podług mnie, im  c ie r­
p ien ia są większe, ty m  b a r­
dziej należy im  przynosić ulgo, 
im  ni e słuszni ej jest k to  opu­
szczony, tym  bardziej należy 
m u dooomódz. Pośród ty ch  
dzieci, k tóra — z punk tu  p raw ­
nego — nie powinny były 
urodzić, znajdują się n iezaw od­
nie dzieci zdrowe, serca  złote, 
n a tu ry  .wyborne. Dlaczego c ią ­
żyć .nia nad nim i niezasłużony 
ostracyzm , niczym, n ieu sp ra ­
wiedliwiony?

H enryk  mówił tak  długo, z 
w er wą po ciąg yjąoą.

Jakkolw iek  nie podzielał _w, 
zupełności jego  teorji, D aniel 
rad  był z zapału synowca.

R yszard  V ern iers słuchał go 
s w ielkim  skupieniom .

M łodzieniec mówił, co on 
m yślał również.

G abrjel podziwiał syna.
— G dyby wiedział o m y m  

błędzie — pom yślał — p rzeb a­
czyłby m i go... i kochałby  sw ą 
siostrę.

M atylda i A lina — a zw ła­
szcza A lina — dośw iadczały 
szczerego zachw ytu.

Lokaj oznajm ił, że obiad je s t  
gotów.

Zasiedli przy  stole, p rz y b ra ­
nym  bukietam i, d la uczczenia  
pow rotu m arynarza, ta k  d ługo  
oczekiwanego.

W praw dzie m iał on znow u 
odjechać, ale p rzynajm niej ju ż  
go widziano, już go ucałowano 
i wyrażano głośno nadzieję, rM  
o sta teczay  jego pow rót n iao- 
mi»3zka w reszcie nastąp ić .

Kapitan odjeżdżał n aza ju trz  
koleją o siódm ej wieczorem , 
umówiono się więc, że śn iada­
nie odbędzie się  o dziesią te j 
zraaa, obiad zaś o szw artej. 
P o tem  zaś odprow adzą w szy­
scy  G abryela na  pociąg.

"  R yszard  V ern ier o opuścił 
m ieszkanie D aniela Savanna n 
jedenastej- i powrócił do Sain i- 
Ouen,'

p j ,  &A
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O -r m e d y c y n y

napis: „dla policejstawo na- 
dżiratiela®.

Mała rzecz a wstyd!
Echa miljonowych kradzieży. 

Dalszy ciąg głośnej sprawy @ 
ffliljonowe nadużycia odbędzie 
się w  Krakowie w tym samym 
sądzie na Montelupich przy­
puszczalnie w  połowie grudnia.

Sprawę tę zmodyfikowano z 
powodu nie przybycia prawie 
połowy oskarżonych.

N iektórzy z nich zostaną 
dostarczeni na 'rozpraw y siłą] 

Spraw a ta  budzi wciąż 
ogromne zaciekawienie wśród 
miejscowego społeczeństwa.

Najwięcej skóra cierpnie na 
paserach, o których nie za­
pomniała nasza prokuratura 
państwowa. Jak  się bowiem 
dowiadujemy, zostaną oni po- 
ciągnięci do odpowiedzialno­
ści za pomocą osobnego aktu 
oskarżenia, który, prawdopo­
dobnie, skierowany będzie de 
sądu cywilnego.

Z Ratfy miejskie]. Budżet mia­
sta  na 1920 rok zajmuje Ra­
dzie _ miejskiej sporo czasu. 
Poświęcono m u trzy  posiedze­
nia i, jak  nas informują, 
„zmordowano® go już do po­

łowy.
Poniedziałkowe posiedzenie 

nie doszło do skutku z powodu 
nie przybycia na posiedzenie 
przewodniczącego i zastępcy.

Z policji. Donoszą nam, że 
p rzy  obsadzaniu wyższych sta­
nowisk w ! naszych miastach 
zagłębiowskich brany będzie 
pod uwagę w pierwszym rzę­
dzie cenzus naukowy.

Jes t to zarządzenie b. zna­
mienne i trafne ze względu

na dotychczasowy ferment. 
Społeczeństwo przyjmie m  
też z radością.

As.

Z  Kraju,
Kanał Wisła — Bug Narew.

Rozpoczęta już budowa kana­
łu  od W isły do Bugu i Narwi, 
obejmuje także pola Grochow­
skie i Gosławskie, gdzie już 
rozpoczęto roboty ziemne. W ła­
ściciele gruntów wystąpili 0 
odszkodowanie.

Otwarcie uniwersytetu lwow­
skiego. Po raz pierwszy od la t 
sześciu i w oswobodzonej Oj­
czyźnie odbyło się wczoraj 
przedpołudniem inauguracyjne 
otwarcie wszechniey lwow­
skiej. W  latach wojennych ni# 
było u nas uroczystej inaugu­
racji, która przedtym  Gdbywa- 
ła się corocznie, przeszkadza­
ły  tem u bowiem ciężkie sto­
sunki wywołane wojną świa­
tową oraz względy natury po­
litycznej. Gdy obecnie te ostat­
nie odpadły, a . teren wojny 
odsunął się od nas daleko, se ­
nat akademicki postanowił 
wrócić do dawnej tradycji.

Wybuch bomby w drukarni 
łódzkiego „Rozwoju®. Wczoraj 
około godz. wpół do 11 wie­
czorem nastąpił w suterynach 
redakcji „Rozwoju", gdzie się 
mieszczą maszyny, wybuch. 
W skutek rzucenia bomby przez 
okno eksplozja uszkodziła m a­
szyny, pasy transm isyjne itp. 
Sprawcy zam achu dotąd nie 
wykryto. Śledztwo w toku.

Telegram y, 
Sytuacja w Rosji.

Telegram iskrow y sowietów.

b. ordynat, kliniki chorób «w 
nych, wensryczn. i m ocan*/ 
wyeb. Ożyw. prop. 814. * 5 

mikroskop.
8 — 11 g . r . , 8 — spp .K ob.s
Ui. Małachowskiego (Fabryczna) ^

(Tel,
Urzędowe donoszą:
Telegramy iskrowe zagra­

niczne rozpowszechniają nie­
prawdziwe wieści o sytuacji w  
Petersburgu i twierdzą, źe ko­
m unikacja Petersburga z  Mos­
kw ą została przerwana.

W ieści te są fałszywe. Sy­
tuacja polityczna i m ilitarna 
republiki sowietów' je st dobra 
P polepszyła się znacznie sku t­
kiem sukcesów, odniesionych 
nad Denikinem.

W  zatoce Pińskiej panuje 
spokój. Pomimo ciężkiego po­
łożenia w Petersburgu niema 
eo mówić o upadku miasta.

Mokwa, 28 października, 
wł.)

Przeciwnie, cała ludność mias­
ta  i okolicy spieszy do obro­
ny „czerwonej stolicy®.

Pekojowe boki w te j!
Berlin, 28 października.

(Tel. wŁ)
_ P rasa berlińska dowiaduje 

się, że Anglja zamierza zapro­
ponować rządowi sowietów," by 
uznał prawne przedstawiciel­
stwo Rosji, któreby ustanowiło 
rząd. Jest to jedyna i ostatnia 
możliwość rozwiązania poko­
jowego sprawy rosyjskiej.

H  feai§si;s!i§ isi
GODZINY PRZYJĘĆ; 

od fO—1 I od 3**6 po p sf 
Leczenie zębów, plom bow y 
wprawianie zębów bez podają 

hienia złote korony, 
uf. Modrzejewska H 3,

Brs&as tftezNh,

Fed Peters fesirg’ess.
Roterdam, 29 października.

(Tel. wł.)
Arm ja  Judenicza donosi o 

wzięciu w ciągu 8 dni 9 tys. 
bolszewików do niewoli. Forty 
A leksandra i Katarzyny zdo­
byli z powrotem bolszewicy.

Flota angielska wtargnęła 
do kanału Południowego i 
bombarduje Oranjenbaum i 
Petersburg.

Państwo polskie em ituje r — — — ■ 
6-procentowe obligi, które kon • ^E g lD cj,! 
sorcjum  am erykańskie za wy- ' ‘ 
nagrodzeniem 5 proc. od sumy 
dokonanych operacji zamie­
niać będzie na obligi am ery­
kańskie lub sprzedawać za 
gotówkę na rynku am erykań­
skim. Pożyczka je s t wymagal­
na za la t 20 .

Zaginał E S , "
m)ę Piotra Łgszcasakę. a

Zaginał y3fr^SiIW,Si.y o  7  iflless^essy, m*śej Ci9Bi. 
iwoasetrsj, biała hU  as piersiach. Wit. 
domcśa *a nsgradą do tn fs lg i .B u to  
w Jfiwee teiśfńn j\H 1O7.

K u p l ę
iJ& l& ń  6'ej  1 «sT~i*mSa2i®_ "  państwowego Ins. , Stasaj- 
*a ® bosfioisca adsiela lekcji I kort' 
cetyej! &  zakresie k l a s  aiżssjtfe 
Wiadomośfi_«j edm. „istory*.

Poszhkuję r  s
EJpfltski, dobra lokata. Wisdemość: Pt 
«i#pura ul. Miłs v? SosnpiyBo.

psaspoit rosyjski i karta | 
, , -  zapomogowi nft imię Wła­
dysława Rendziak.

wydany prm 
niemieckie caZ ą g t a ś r s x «

im ię Jalji S o b k ń
łiii& l ń  ft ł  pasz (• ort wyłoay przez 
'  a?ładze niemieckie m
fmię Sgfgępsnr, C iebts.

Niezwykła zbrodnia
w Częstochowie.

„Żywy nieboszczyk* w kemisitfjasia pilseji.
Zamieszkały przy ul. Ogro­

dowej Ns 71, szewc Adam 
R ychter dowiedział się, że 
przyjaciel, z  którym  znał się 
od la t 30, (obaj pochodzą z 
gub. Grodzieńskiej) właściciel 
składu skór przy ulicy Panny 
M arji NTs 8 Józef Bojanowsń 
w tych  dniach otrzym ał wię­
kszą sumę pieniężna, bowiem 
pokazywał mu 16,000 mk.

R ychter pozazdrościł takie­
go m ajątku przyjacielowi, a 
nie mając możności zrabowa­
n ia m u pieniędzy postanowił 
go zamordować. W tym  celu 
zaproponował Bojańskiemu k u ­
pno szmuglowanych skór w 
Kiedrzynie. W  ubiegłą środę 
o zm roku udali się w podróż 
wraz z  córką Rychtera Ste­
fa nją.

Pod Kiedrzynem, gdy prze­
konali się, że na drodze nie­
ma żadnej furm anki ani prze­
chodnia, córka Rychtera zwró­
ciła się do Bojańskiego z 0- 
krzykiem : „Ręce do góry!® a 
w tym że momencie Rychter 
uderzył go kilka razy w gło­
wę pięciofuntowym gwichtem. 
Bojański upadł na ziemię bro­
cząc krwią.

Ponieważ składnik skór nie 
m iał przy sobie pieniędzy 
R ychter zabrał z kieszeni klu­
cze, mając zam iar obrabować 
m agazyn skór. Rabunek je ­
dnak nie udał się, gdyż wie­

czorem zam knięta była już 
bram a domu, a rano przeszko­
dził mu stróż zam iatający u- 
licę.

N azajutrz po południu do 
Rychtera przybył funkcjona­
riusz policji wywiadowczej z 
zapytaniem, czy nie pozna 
przypadkiem  trupa, zamordo­
wanego pod Kiedrzynem, czło­
wieka nieznanego nazwiska.

Wówczas Rychter oświad­
czył:

— A to pewnie składnika 
skór. zabili, bo miał iść do 
Kiedrzyna po skóry. W ywia­
dowca wezwał ojca z córką 
do komisarjatu, w celu złoże­
nia zeznań. Jakież było prze­
rażenie złoczyńców," gdy w 
biurze wywiadowczym ujrzeli 
„żywego nieboszczyka®. Ojciec 
i córka zbledli z przestrachu 
i nie mogli wybełkotać słowa.

Dopiero, gdy Bojański ozwał 
się wyrazem zadowolenia: 
„Acha, mają cię ptaszku® — 
złoczyńcy poznali, źe przed 
nimi stoi żywy Bojański," któ­
ry, jak  się okazało, nie został 
zabity, tylko stracił przytom ­
ność i przeleżał kilka godzin 
na drodze, a rano o własnych 
siłach udał się do domu.

Tak ojciec jak  i córka, jak 
donosi „Goniec Częstochowski® 
przyznali się do winy. Spra­
wę skierowano do prokuratu­
ry  sądowej.

Itewa Rada esteflty.
Roterdam^ 29 października.

(Tel. wł.).
„New-York Sun® donosi, że 

po rozwiązaniu Rady najwyż­
szej utworzona zostanie nowa 
Rads, dc> której wejdzie g-ciu 
przedstawicieli wielkich mo­
carstw. Zadaniem tej Rady 
będzie czuwanie nad wykona­
niem trak ta tu  pokojowego 
przez Niemcy i inne państwa.

K o w a n l k a !  p o i s l l .
W arszawa, 29 paźdz.

(P. A. T.)
Komunikat sztabu gen era]- 

nogo z  d, 28 b. m.

Front Iltawsks-hiałoruskl.
W zdłuż Dźwiny na odcinku 

na zachód ed D ryssy silny 
ogień piechoty.

Na całym froncie silnajdzia- 
łalność naszych patroli wywia­
dowczych.

Freat wołyński.
Spokój.
W  zastęp, szefa sztabu gen.

Haller, pułkownik.

P eżyezka w t r j h t o ,
W arszawa, 28 paźdz.
(P. A. T.)

Dziś o godz. 10 rano m ini­
ster skarbu Biliński poinfor­
mował przedstawicieli prasy, 
że rząd polshi ma zaciągnąć 
pożyczkę zagraniczną w Ame­
ryce na 250 miljonów doi.

Podróże naczelnika 
państwa..

Poznań, 28 paźdz.
(P. A. T.)

Naczelnik państwa wyjechał 
do Gniezna w towarzystwie 
ks. prym asa Dalbora i s ta ro ­
s ty  krajowego W yczyńskiego. 
Na stacji w Gnieźnie powitał 
naczelnika w imieniu komitetu 
starosta powiatu p. Kitiel. Po­
wozem, zaprzężonym w 6 k a­
ry  ch koni, naczelnik udał się 
na Rynek, gdzi* z trybunę 
wygłoszono mowy powitalne. 
Potym  pieszo udał się nseKel- 
m k do katedry, u której bram 
witała go kapituła. Naczelnik 
państw a udał się do grobu 
św. Wojciecha, poczym po ka­
tedrze oprowadzał go ks. pry­
mas.

R A iM n i4 > i f i  m cssju do ssysu ii.ep«#r»Ł j©  pisanie, raehoaa. 
sta, fcas sklejiataych roseróa i t p. 
s2!ifoyj®aie aoiy reperacje wszelkiej 
śroai Tamo sgybko Eaton! Krane. 
Policyjna obok składa mebli p tfojtSr*Bsggfi
^iSkU m olrt Świadectwo hondlo- a a g m ę i u  trzeciej kategorii 
na imsę Taoby-Ryski Brio, wydane 
przez inspektorat Skarbowy na po- 

Bqiznisk-’ na 1919 rok
Ghrześojiftński zatelad 
zegarmistrzowsko- £
lerskl K, Ochorowicza, Modrzejowsśts 
47, pod kierankiem zdolnego majstra 
przyjmuje repa.-acje. Po zegary ścien­
ne posyła do doma
S taP śs  popsute lotogreliczne spa- 
U U a i  V  roty i objektywy kapię 0* 
karyjnle. Wiadomość w doma p. Jak* 
mana, ui. Oria, Po go i.
■ * 1** M m , i .  m u  111 |i m »,i i i i^i ;i.»~—1
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(u!. Starososnowiecka 3k 30). i
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F L A K I  w czwartki i n ied z ie lę . I 
Z poważMicm W. CUGLEWSKi. i

<^js n * * jłh w y

nates i i p  z* StarosBssowiseStiw ns h»ldy 
W«ran MUowiekisyo. Łaskawy zaslaaca 
as sowitą asgrsią zaslwe ag-iibg sinieć 
da .Iskry. Zgubisz# pUniąise są sstst-j
zim g-rosjzstH! bssdssj keb »ty. _ _ _ _ _

2 nnirAis kachn a a. ÓJinitśoie"̂» 
(lilaU JC  oistępiSBia, Wiaiosaś® 
w ,Iskrz«“

U n s u j r a  psstewue są iio sprsstón!* 
z odwoasm. ffisdainośś 

Jan Ł?pst w B^dziaŻE.
tonsbk! mażes^iTTe b r a & wB w i e

ogł«ss«nia.
zs iwrotsai

S 3o.l«4;c> if

faweł |rsiktmld
w  Czistschow i® ,

^ 1. św . Panny MarJI' t .  j.
SI Alejo Mr. 21, obok teatru 

— Paryskiego. — 
Cisfjitńjy slśsrne, dróg eisoseo* 

wysh I weneryczsis.
Przyjmoje *& 9—12 rano i od 4—7 p p 

Panie od 12 — 1 po pal.

i w ylaw sa; W kkm

f » ł  PiSS!P9ri w ydiny^przsz
. władne niamisskie na imsf 

Lejbassa Lnksa.
{Misaport wyiSBjr, pras*, 
wk d is  alamieokla ns lwi?

Tojwli Bskermaa
•7 <źrri«^T~?«**f»ft lais fiollfO ‘ Wsidsteln wydany przei
e ła d zs  niemlockls

U&'\ 'Miłł PSS3P®rt wydany przes 
włatiza ciamieskia na

Halka
M f r i n w l ś i f ' *  *a®s tny pDśrsebnje słfl- 

' K l  J  T / y j  H i  kucharki ia ts ligw  
ta*j, ktorsby a;ę z»j?ia o«!y* domsis, t* 
jast do wszystkiego. Flisa Radna Its #, 
FosioA. Papl»nki Massya isk .
SfC ijrA i Bmabbwwijbprjy r«<{aUil« «  ;
w ii * l.-' ed sarsB. J Wisi®*fKfść: Bęfeliaaka ? ». 5,
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